Zanim przeczytacie u nas o przygodach Pana Kleksa w Kosmosie, czyli o nowym 2-częściowym filmie 
Krzysztofa Gradowskiego dla najmłodszych, który wszedł na ekrany w dniu św. Mikołaja — nie przegap- 
cie okazji! Pierwsza część bajkowej trylogii będzie przypomniana przez telewizję — 25 i 26 grudnia. Nie 


zapomnijcie włączyć telewizora już o godzinie 9.00! 


(eb) 
„ Fot. M. Szymański 


INTELIGENTNA 
MASZYNA DO PISANIA 
„WYGRYZIE” DRUKARNIE? 


(PAP). Firma Fujitsu wprowadziła na 
rynek skomputeryzowaną, japońską 
„maszynę do pisania” o możliwościach 
przekraczających wszystko, co do tej 
pory oferowano w tej dziedzinie. Nowy 
produkt nazywa się OASYS 300 A. Jego 
„mózgiem jest najnowocześniejszy 
32-bitowy mikroprocesor, dzięki które- 
mu urządzenie to może realizować wie- 
le skomplikowanych programów kom- 
puterowych w zakresie pracy nad tek- 
stem (łamanie kolumn, grafika, różne 
rodzaje druku, a także automatyczna 
kontrola nad poprawnością pisowni). 
OASYS 300 A współpracuje z drukarką 
laserową, zapewniającą najwyższą ja- 
kość i ogromną szybkość druku. 

Przewidziano możliwość współpracy 
z najnowocześniejszym obecnie nośni- 
kiem informacji — tzw. dyskiem optycz- 
nym, na którym można zapisać ok. 100 
tys. stron maszynopisu. Inteligentna 
maszyna do pisania może też współ- 
pracować z komputerowymi bankami 
danych, stanowić autonomiczny ele- 
ment sieci komputerowej lub funkcjono- 
wać jako terminal dużego komputera. 


Czeska plastyczka, pani Milcza Ere- 
miaszowa robi obrazy z koronek. Jej pra- 
ce były już wielokrotnie prezentowane na 
międzynarodowych wystawach m.in. w 
Austrii, Kanadzie, Norwegii, RFN i w 
Szwecji. Nierzadko pani Eremiaszowa 
komponuje całe cykle poświęcone na 
przykład muzyce. Te na zdjęciach pocho- 
dzą z serii mozartowskiej. (wm) j 

Fot. archiwum 


Niewidoczni 
detektywi 


Organizmami bardzo po- 
mocnymi w _ prowadzeniu 
śledztwa mogą być, jak się 
okazuje, bakterie. Wykorzy- 
stuje się do tego celu Acine- 
tobacter calcicatus, bakterię, 
która mnoży się na najsłab- 
szych nawet śladach palców. 
Bakteria musi być jednak do- 
karmiana, czyli miejsce, w 
którym można się spodzie- 
wać odcisków, powinno zo- 
stać pociągnięte specjalną 
odżywką. Odciski stają się 
wtedy widoczne nawet tam, 
gdzie za pomocą innych me- 
tod nie można ich wykryć. 
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Gwiazdka, 
świeczki, 


Mikołaje patrz str. 4 


Korespondenci „Świata Młodych” 
odpowiadają na pytanie: 


JAKI KRAJ — 
JAKI OBYCZAJ? 


Wiersz nagrodzony 
w wakacyjnym 
konkursie 
poetyckim 

pod hasłem „To ja”. 


Tylko tyle? 


Czternaście razy okrążyłam słońce 

Coś kilka razy płakałam 

Wykrzywiałam twarz — kiedyś... do kogoś 

Podobno ktoś dał mi miłość 

Komuś wypełniłam lukę w życiorysie... 

Kiedyś, gdy obudziłam się z drzemki samolubstwa, 

Chciałam serce odbić wysoką piłką ż 
do ludzi 

— nie chcieli zrozumieć, nie potrafili zobaczyć 

Nie mogli złapać w dłonie. 

A ja? Cóż... 

Żyję, znam, czuję, 

Słyszę, widzę, umiem, 

Myślałam... myliłam się... 

To już wszystko? 


Violetta K. 


SENSACJA! REWELACJA! 


Tylko za 50 zł 


W SOBOTĘ 
16 stron 


ostatnio — to znaczy zdobyli odznaki 
'orespondentów HSI „Świata Młodych” 
— Kajka Romanowska z Choroszczy i 
Kamil Śmiałkowski z Kętrzyna. 

To świetnie, że znaleźliście się w na- 
szym gronie! Serdecznie Wam gratuluję. 
Myślę, że przyłączają się do tych gratu- 
lacji i starzy HSl-acy, i wszyscy inni czy- 
telnicy naszej kolumny. * 

Mam nadzieję, że Kajka i Kamil będą 
jednymi z pierwszych, którzy nadeślą 
swe korespondencje na hasło „Moich 
dziesięć zdań”. Tym, którzy nie czytali 
naszego apelu o przysyłaniu-do „ŚM” li- 
stów na to hasło, wyjaśniam (a pozosta- 
łym przypominam), że już dziś powinni 


Je: nas więcej! Dołączyli do nas 


złapać za pióro, by podzielić się z nami 
swymi przemyśleniami, związanymi 
harcerstwem. 

© Tekst powinien być ograniczony 


właśnie do dziesięciu zdań o tym, co 
dla Was w ZHP jeśt najistotniejsze. 
© Pisać możecie o tym, co Was 


przyciąga i trzyma w organizacji, co po- 
winniśmy w ZHP kultywować, ale także 
i o tym, co Was drażni, złości, z czym 
trudno się Wam pogodzić. 

© Dobrze będzie, jeśli uda się Wam 
w tej korespondencji przekazać swoje 
wizje i marzenia z harcerstwem związa- 
ne. A może uważacie, że nie ma sensu 
zmieniać czegokolwiek, bo jest tak, jak 
właśnie być powinno? Przyńajmniej w 


hlubimy się ponad 75-letnią hi- 

storią naszej organizacji. I chy- 
ba jest czym. Trud młodych, włożo- 
ny w odzyskanie niepodległości, 
działalność Szarych Szeregów... 


Powiemy, że Oni mogli się wyka- 
zać, bo to były takie czasy. Ale kto 
zastanawiał się nad tym, po co dzi- 
siaj nosi się mundur? Nad tym, co o 
Nas powiedzą ci, którzy włożą go za 
dwadzieścia lat? | czy w ogóle ze- 
chcą go włożyć? Czy zostawimy po 
sobie coś, co zachęci ich do konty- 
nuowania dzieła Małkowskiego? 


Do harcerstwa należę od piątej 
klasy. Nie wiem, dlaczego doń trafi- 
łam, ale wiem, że już po pierwszej 
zbiórce stwierdziłam, że to jest 
właśnie TO. I byłam pewna, że 
wszyscy wokół mnie też tak myśleli. 


Początek miałam trochę trudniej- 
szy niż wielu: kontakt z drużyną tyl- 
ko na zbiórkach, bo o biwakach i 
obozach mogłam tylko marzyć. W 
końcu doczekałam się jednak i tego. 


Wraz z upływem czasu widziałam, 
jak odchodzili ci, którzy — jak mi 
się wydawało — byli tak samo za- 
fascynowani jak ja. A ja stale, w 


każdej chwili, mogłam odtworzyć at- 
mosferę pierwszej zbiórki i ogniska 
| wszystko kręciło się tak przez trzy 
lata. 

Na obozie dowiedzałam się, że 
od września obejmę funkcję zastę- 
powej zastępu starszoharcerskiego. 
Ucieszyłam się: inna działalność — 
jako starsi możemy zrobić więcej. 
Już wtedy patrzono na mnie dziw- 
nie. Byłam jednak pełna optymizmu. 
Szybko okazało się, co było powo- 
dem tych dziwnych spojrzeń. Na 
zbiórkę ludzie przychodzili po to, 
aby dowiedzieć się, o której godzi- 
nie jadą następnego dnia na biwak 
lub zgłosić swój udział w zimowi- 
sku. Kiedy zaś trzeba było wykonać 
zadąnie, przychodziły jedynie dwie 
— trzy osoby, które, jak ja, miały 
nadzieję, że coś z tego będzie. 

Drużynowy starał się mnie pocie- 
szyć: „To jest właśnie specyfika za- 
stępu starszoharcerskiego. Czego 
się spodziewałaś?! A jeśli zechcesz 
ich tak rozliczać ze wszystkich nie- 
obecności, to zostaniesz sama!” 

Czego się spodziewałam? Na 
pewno nie tego, że „inna forma 
działalności" polega na „nicniero- 
bieniu”. Ze smutkiem stwierdziłam 
jednak, że od kiedy jestem w tym 
zastępie, na polecenie „do dnia te- 
go i tego zrobić to i to'' zaczynam 
buntować 'się i twierdzić, że to dla 


Waszym środowisku... Jeśli wśród Wa 
szych prac znajdą się naprawdę cenne i 
wartościowe, postaramy się przekazać 
je delegatom na IX Zjazd ZHP. Tak więc 
podczas układania, swoich dziesięciu 


zdań możecie sobie wyobrażać, że bę: 


dziecie je wygłaszać ze zjazdowej try 


nas za głupie. I tym tylko różnię się 
od pozostałych, że przychodzę do 
domu i... z przyjemnością odwalam 
robotę za resztę. 

Ale źle się dzieje nie tylko u nas. 
Posłużę się przykładem z wyborów 
do komendy hufca. Wielu chciało 
zmian, ale równie wielu uważało, że 
„jeśli X znowu nie będzie komen- 
dantem, to skończą się znajomości i 
inna drużyna dostanie miejsca na 
zagraniczny obóz”. Więc kandydatu- 
ra X-a przeszła, a osobę, która oś- 
mieliła się być przeciwko, skwitowa- 
no: „Dopuszczono małolatę do gło- 
su, a ta się mądrzy. Zmian się jej 


buny. Kto? wie, może rzeczywiście tak 


się stanie 
o dniu 


amy na Wasze opinie 


zym i przyszłości ZHP. Listy nad 
sylajcie pod adresem: „Świat Młodych 

ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z 
dopiskiem Hsl — „Moich dziesięć 
zdań 


EWA KOSINSKA 


Jeszcze jedno: żadna (V z nadesłanych do: 
tychczas do „ŚM” korespondencji nie została 
wzbogacona najmniejszą nawet, najbardziej 
choćby symboliczną, ilustracją. Czyżby na 


prawdę nikt z naszych czytelników nie miał 


zdolności plastycznychł Czyżby piórko, tusz 
ołówek, węgiel i tym podobne narzędzia bu 
dziły w Was strachł A może jednak spróbuje. 


cieł Naprawdę warto! Czekamy! Życzymy lek 
kiego pióra i.. miękkiego ołówka 


zachciewa!” | pewne jest, że przez 
najbliższy rok ta dziewczyna nic w 
komendzie hufca nie załatwi. 
Czytając, że jest wspaniale, że 
wciąż przybywa harcerzy, zasta- 
nówmy się, czy wszyscy wkładają 


mundur po to, aby coś zrobić, czy | 


tylko w tym celu, aby móc pojechać 
na biwak, albo, co gorsze, mieć 
podwyższony stopień ze sprawowa- 
nia za aktywność społeczną. Zapew- 
niam, że takich jest wielu. 

Jeśli macie inne zdanie, napisz- 
cie. Zapraszam wszystkich do dy- 
skusji. Myślę, że warto. 


Agnieszka z „Dziewiątki”” 


— Wiem, że lubisz czytać, nie 
musisz mi tego mówić. Wystarczy 
wejść do twojego pokoju. Książki na 
półkach, biurku, kaloryferze. 

— Tak, lubię czytać, bo lubię szu- 
kać. Czasami dzieje się obok mnie 
coś, czego nie rozumiem, a co wy- 
maga ode mnie przyjęcia jakiejś po- 
stawy. | wtedy... 

— Szukasz siebie w książkach? 

— Nie, szukam w nich jednego 
zdania, które pomoże mi zrozumieć. 
Jeżeli. zrozumiem, wyciągnę jakieś 
wnioski, to potem będę umiała się 
znaleźć. Myślisz, że Stachurę ludzie 
czytają dla czystej przyjemności ob- 
cowania ze zdaniami o obłędnej 
składni? Nie! Steda się czyta, żeby 
przeżyć, żeby zrozumieć. 

— Takie teoretyczne rozpatrywa- 
nie życia przez literaturę? 

— Nie! Raczej rozpatrywanie 
pewnych postaw w najbardziej 
obiektywny sposób! Jeżeli nawet 
czytasz, moim zdaniem nie najbar- 
dziej lotne, „Przeminęło z wiatrem”, 
to masz w nim wiele wspaniałych 


O książkach trochę inaczej — rozmowa Ilony z samą sobą 


typów ludzkich. Oceniasz je, gdyż 
jesteś do tego w pewien sposób 
zmuszona i w ten sposób się 
uczysz. Stajesz się bogatsza o pew- 
ną wiedzę o ludziach i to może 
sprawić, że czyjaś postawa mniej 
cię zaskoczy. 

— Jakie książki 
dziej? 

— Dobrze zapytałaś: nie które, 
nie czyje, tylko jakie. Bo nie mam 
ulubionego jednego pisarza czy jed- 
nej książki. Bardzo cenię Tomasza 
Manna za jego solidność, rzemieśl- 
niczą wręcz budowę zdań. Czytasz 
taką „Czarodziejską górę”, czytasz, 
czytasz i doszedłszy do mniej wię- 
cej jednej trzeciej pierwszego tomu 
orientujesz się, że jest to opis 
trzech zaledwie dni. |... wcale nie 
jest to nudne ani przegadane — po 
prostu świetnie napisane. 


lubisz najbar- 


Lubię Hemingwaya i Marka Twai- 
na za ich poczucie humoru i niesa- 
mowity wdzięk. Taki „Tomek Sa- 
wyer”! Ja się w tej książce zako- 
chałam! Głównie z powodu dwu roz- 
działów: o malowaniu parkanu i o 
oświadczynach Betty. To jest genial- 
ne — gdzie trzeba liryczne, subtel- 
ne, a zaraz potem bezczelne i uś- 
miechnięte. 

Z tego samego „pudła” są ,„„Miko- 
łajki' Goscinny'ego — cała seria. 
Jedyne książki, które w domu 
wszyscy czytają: i na które właści- 
wie identycznie reagują. Jeśli ktoś 
siedzi w fotelu, czyta jyrechocze, to 
znaczy, że czyta „Mikołajki”'. 

W „Dolinie tęczy” dzieliło się lu- 
dzi na tych, którzy „znają” i którzy 
„nie znają” Józefa. A ja dzielę 
książki na takie, które — w przenoś- 
ni oczywiście — można postawić na 
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Coraz trudniej jest zachęcić ludzi 
Se awe dzzięwa mae 
dą już podręczników i lektur 
da już dość kę 


książką, gdy, na przykład, objąwszy 
funkcję bibliotekarza drużyny. będą 
codziennie z nią obcować? Może 
nauczą się szanować ją i cenić, wy- 
bierać z niej to, co najbardziej inte- 
resujące? 5 


Książka uczy patrzeć na. świat, 
Romaga go poznawać, żyć wśród lu- 
dzi. Z pomocą odpowiednich ksią- 
żek można przeprowadzić mnóstwo 
ciekawych zbiórek, zorganizować 
fascynujące wyprawy, ogniska, kon- 


-książką? 


jednej półce z „Grekiem Zorbą' i 
które zupełnie by tam nie pasowały. 
Te pierwsze to właśnie mój typ: Tol- 
kien, Stachura, lvo Andric, Axel 
Minthe, Lion. Feutchwanger... Po- 
zornie zupełnie różne, prawda? A 
jednak mają wspólny mianownik: 
poszukiwane prawdy, sensu życia, 
istnienia człowieka. Wiesz, to są 
książki dla romantyków, idealistów, 
którzy chcą potwierdzić słuszność 
swoich ideałów. 

— Lubisz ludzi? 

— Tak. Lubię ich obserwować, 
lubię wiedzieć o nich więcej niż oni 
o mnie. Lubię być z nimi. 

— Czytasz biografie? 

— Dość systematycznie. Ale też 
pod pewnym kątem. Czytając zwra- 
cam większą uwagę na to, jaki kto 
był jako człowiek, niż na to, kiedy 
co genialnego stworzył i w którym 
roku umarł. Ostatnia moja lektura to 
pamiętniki Rubinsteina. 

llona Iłowiecka 
korespondentka HSI 
Szczecin 


kursy. Precz pójdą zbiórki nudne i 
monotonne. Zastępowi i drużynowi 
nie będą sobie łamać głowy, czym 
wypełnić program. 


Nie każdy jednak sięga po książ- 
ki, które naprawdę pomagają lepiej 
pracować. Może te moje słowa za- 
chęcą Was do częstszych spotkań z 


z Mierzwicy Kościelnej (lat 15) 


„OCZm 


Daj komuś palec... 


Oto moja odpowiedź na list Cobry 
wydrukowany w nr. 123 „ŚM! 

Nie dziw się, że niektórzy prze: 
słają wierzyć w istnienie dobra. Sa- 
ma od niedawna przestałam w to 
wierzyć, choć niedawno jeszcze w 
to wierzyłam. A wszystko to przez 
mojego chłopaka. 

Gdy go poznałam, zakochałam 
się w nim do szaleństwa, a teraz 
mam żal do siebie, że go w ogóle 
znam. A dlaczego? Na początku wy- 
dawał mi się dobrze wychowanym, 
wspaniałym chłopakiem. Nie widzia- 
łam w nim żadnych wad, a może 
nie chciałam tych wad widzieć? Cie- 
szyłam się, a teraz płaczę po ką- 
tach 

Uległam (może będziesz się ze 
mnie śmiał, dla mnie nie jest to 
śmieszne) jego delikatnym pocałun- 
kom i to był mój błąd. Mówiłam so- 
bie: od jednego pocałunku nic się 
nie stanie. On teraz żąda więcej niż 
pocałunku. Nie wystarczą mu już 
same pocałunki, dąży do większego 

* zbliżenia, które nie jest jeszcze 
współżyciem, ale jest bardzo blisko 
tego. Doszło do tego, że zaczynam 
nienawidzieć go i mam już dość 
tych jego famiętnych pocałunków. 
Niestety, te pocałunki są brane już 
teraz na siłę, a nie dawane z mojej 
własnej woli. 

Jest to chłopak, z którym wyda- 
wało się, że będę szczęśliwa, nie- 
stety rozczarowałam się. Inni mó- 
wią: „daj mi dowód miłości” a on 
mówi: „daj mi dowód swoich 
uczuć”. Więcej — żąda tego. Daj 
komuś palec — chce zaraz całą rę- 
kę. A przecież mój chłopak miał być 
dla mnie również moim przyjacie- 
lem, a nie tylko chłopakiem do ko- 
chania. I co teraz na to nasi chłopcy 
powiedzą? Nadal was dziwią ludzie, 
którzy nie wierzą w Istnienie dobra? 

Monika 


Dziewczyny! 
Opamiętajcie się! 


Dziewczyny nie są święte. Potra- 

fią pić i palić więcej od chłopców. 

| Znam kilka takich dziewczyn. Są to 

koleżanki z klasy. Piją i palą prawie 

codziennie. Najczęściej w niedzielę. 

Kilka razy na dyskotekach widzia- 

| łam na własne oczy, jak piły z chło- 

pakami piwo, a później chodziły | 
przeklinały. 

Go na to poradzić? Kilka razy im 


są rzucane na wiatr. Mówią, że 

sprawia im to przyjemność. Palą nie 

tylko dla przyjemności. Palą, żeby 
/ po prostu zaimponować chłopakom. 
( Chcą się podobać i pokazać, że nie 
_ są gorsze od nich. 

Dziewczyny, opamiętajcie się! 
Chłopakom można zaimponować w 
inny sposób. 

Dziewczyny, opamiętajcie się! 

Małgośka Sz. 


Chłopcy uczucia 
| mają za nic... 


Kolega, który jest dwa lata ode 
ie starszy, pisze (nr 123 „ŚM”), 


wyżej cenią uczucia niż seks... Ab- 
/ zolutnie nie zgadzam się z tym, po” 
/ nieważ znam wielu chłopców, ale 
każdy z nich uczucia ma za nic... 


Luiza 


F 

1 

| Pomóżcie wybrać 
| nazwę! - 
| Zostałyśmy wybrane do spółdzi 
nr uczniowskiej, lecz nie wi 

Jia powa: Pomóżciel. Prz 
'pomysty! Oto mój a 


tłumaczyłam. Niestety, moje słowa 


Mam 15 lat i chodzę do | kl: LO. 


e istnieją jeszcze chłopcy, którzy 


Michał ma cztery miesiące I ani mu w głowie 
przeczuwać, co go spotka w przyszłości. Na ra 
zie głośno protestuje, gdy ma mokro lub jest 
głodny. Zdarza mu się awanturować dość dłu 
go, bo matka śpi, pije, przyjmuje kolejnych 
„wujków” lub wychodzi nie wiadomo dokąd, zo: 
stawiając dziecko nawet na kilka godzin 

Tatuś? Mężczyzna pozwany do sądu o all 
menty rozgląda się właśnie za adwokatem 

Śnieg sypie ogromnymi płatami. W kącie ja 
kaś namiastka choinki; dwie bombki na krzyż, 
trochę waty imitującej to, co za oknem 

Wigilijna kolacja — gorzała | kapusta z grzy- 
bami na zagrychę. 

Łóżko z rozgrzebaną pościelą. W nim — 
brudny, wrzeszczący Michał. „Ten cholerny ba 
chor". 

Wesołych Świąt! 


Alimenty przychodzą lub nie. Na szczęście 
mama już dłuższy czas ma tego samego wujka 
W domu bywają więc pieniądze. Bywają też na- 
wet cukierki, ciastka, choć ostatnio to jakby rza- 
dziej, bo nic nie można dostać. Michał sam od- 
czuł to boleśnie, bo nawet papierosów w kiosku 
kupić nie może. 

Podpała więc „popularesy”, bo nic innego 
nie ma. Krzywi się, dusi, ale podpala. 

Ze szkołą spokój. Zamknięta. Mróz jak diabli, 
śnieg po kolana — nawet na dwór wyjść nie 
może, a szkoda, bo czołgi na ulicach. 

Z tą szkołą to dobrze, że chodzić nie trzeba, 
bo żle tam Michałowi. Dzieci śmieją się, że głu- 
pi i ma brzydkie ubrania, skarżą, że się bije i 
przezywa, kradnie długopisy, śniadania. 

Nauczycielka mówi matce: „trzeba na bada- 
nia”. 

Wigilia. Wódka — jak zawsze. Za to zakąska 
jakby bogatsza, choć matka narzeka, że nic w 
sklepach nie było. Nie to matczyne narzekanie 
boli jednak Michała najbardziej. Pyskował, nie 
chciał spać, dostał więc lanie, a teraz, leżąc na 
tym samym co przed laty, podobnym do barło- 
gu tapczanie słyszy, że „cholera wie, skąd się 
taki debil urodził” i że „bardziej by mu się 
przydał grabarz niż psycholog". 

Michał ma siedem lat. Nie wie, co znaczą 
słowa: debil, grabarz, psycholog. Wie tylko, że 
mamusia jest na niego za coś zła i że najlepiej 
by było, gdyby zdołał schować się w jakąś my- 
sią dziurę. 

Może przynajmniej jakaś mysz by go polubi- 
ła... 


Mamy nie ma już kilka dobrych miesięcy. Mi- 
chał mieszka z babcią, która unika odpowiedzi 
na pytanie o przyczynę nieobecności. Najczęś- 
ciej zmienia temat, mówi, że wyjechała albo go- 
ni go do jakiejś roboty. 

Po raz pierwszy od... zawsze wigilijne menu 
nie zawiera wódki. Są jakieś ryby, pierogi, cia- 
sta — wszystko takie dobre. 

A w perspektywie jeszcze dwa dni wolne od 
szkoły! Gdyby tak można było już nigdy do niej 
nie pójść! Nikt by się nie naśmiewał, nie miał 
pretensji, nie wzywał babci, która potem siedzi 
i płacze, zastanawiając się głośno na przemian 
co też z Michała wyrośnie lub dlaczego ją właś- 
nie los pokarał takim wnukiem. 

| w zasadzie trudno jej się dziwić, skoro na 
prawie siedemdziesięcioletnie barki spadł cię- 
żar wychowania chłopaka, który w ciągu dzie- 
sięciu zaledwie lat swego życia zdążył powta- 
rzać trzecią klasę, zarobić opinię kandydata na 
bandziora.i zatrzymać w rozwoju na poziomie 
ośmiolatka. 

Właściwie to Michał już kwalifikuje się do 
szkoły specjalnej, w której być może jakoś da 
sobie radę. Ponieważ jednak załatwianie for- 
malności przedłuża się, ciągle jeszcze chodzi 
do swojej klasy, w której siedzi sam w ostatniej 
ławce z etykietką matoła. | nikomu nie przyjdzie 
do'głowy, jak bardzo go ten „matoł” boli. 


Babcia włącza radio, Jakiś chór śpiewa kolę- 
dy. Nudne to jakieś. Michał najedzony może 
spokojnie iść spać, bo przynajmniej gdy śpi, nie 
słyszy babcinego zrzędzenia 

| przynajmniej gdy śpi — to nie grzeszy. Za 
to w dzień... Kilka dni temu złapano go, gdy ra- 
zem z kolegami zakradł się do piwnicy jednego 
z bloków. Nic wielkiego nie ukradł — ani on, 
ani dwaj starsi koledzy. Ot, jakleś kompoty, 
sanki. Okradzeni nawet nie wezwali milicji. 
Zgłosili tylko całą sprawę do szkoły. Oczywiś- 
cie — wezwano babcię, ostrzegano, że jeszcze 
trochę i Michał wyląduje na sali sądowej w 
charakterze oskarżonego, że musi się za niego 
wziąć, że oni, dyrekcja, ze swej strony zade- 
klarowaliby daleko idącą pomoc, ale sama ro- 
zumie — nauczycieli mało i mają dużo pracy... 

W domu była burza. Ale krótka, bo staruszka 
się zdenerwowała i popłakała. A potem wyrzu- 
ciła Michała po zakupy. Gdy zaś wrócił — znów 
było coś do roboty, potem jeszcze i jeszcze. 
Wreszcie — cała sprawa poszła w niepamięć i 
dopiero przy okazji wigilijnych refleksji, jakie 
naszły babcię — została przypomniana. 


Niektórzy twierdzili, że i tak długo się wywi- 
jał. Wreszcie! jednak Michał trafił tam, gdzie 


powinien już dawno Do 


zdaniem wielu trafić 

zakładu wychowawczego. Mówią tam o nim: „to 
niezły chłopak; gdyby żył w normalnym domu, 
normalnej rodzinie kto wie może |ego ży” 
cie potoczyłoby się Inaczej?" 

A tak — specjalna komisja ustaliła, że babcia 
nie spełnia należycie swolch obowiązków wy- 
chowawczych. Sąd postanowił więc, że Michał 
zamieszka w zakładzie. No | poszedł mieszkać 
Najpierw odwiedzała go tylko babcia. Potem 
dołączyła mama, która wyszła z więzienia 

Toraz babcia nie żyje już od prawie roku, a 
mama pokazujo sią raz na jakiś czas. Przyjeż- 
dża, pogada, spyta, jak sią uczy | — znika. Na 
długie tygodnie. 

Na przepustki Michał jeździ rzadko. Nie ma 


dokąd. Za trzy razy był u slostry babci, raz lub 

dwa zaprosili go rodzice kolegi, z którym mie- 

szka w jodnoj sall. To wszystko, jeśli oczywiś- 

cia nie liczyć wakacji spędzonych z harcerzami 
Inni jeżdżą, bo mają dokąd 


Na Święta został w zakładzie (oficjalna na- 
zwa brzmi: „Ośrodek szkolno-<wychowawczy”, 
ale wszyscy mówią zakład). Zostało ich sied- 
miu takich jak on. I zmieniający się co kilka go- 
dzin, spioszący do domów, wychowawcy. 


Była Wigilia. | uroczysta kolacja, | paczki ze 
słodyczami, | błysk czegoś, czego dotychczas 
Michał nie zaznał, gdy dyżurny wychowawca 
każdemu z siedmiu chłopców składał życzenia, 
podawał rękę, całował w policzki 


Potem kto chciał — mógł iść spać lub do póź- 
nej nocy oglądać program telewizyjny. Podob- 
nie było przez całe Boże Narodzenie — nikt ni- 
kogo do niczego nie zmuszał. 


Mimo tego luzu, swobody (względnej rzecz 
jasna, bo kontrolowanej) — ktoś nazwał Święta 
„zimną gwiazdką”. 


Michał chodzi do szóstej klasy szkoły w za- 
kładzie. Uczy się nie gorzej niź inni. W ogóle 
nie gorzej niż inni daje sobie radę. 


Czy myśli o przyszłości? O wyjeździe na 
obóz narciarski w czasie ferii? O zabawie no- 
worocznej? O czymkolwiek? Pewnie, że myśli, 
ale najważniejsze jest to, co najbliższe — oby 
do jutra — wtedy jakoś człowiek przeżyje. 

Nawet kolejną „zimną gwiazdkę”. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


4 anurzam się w bramę zabytko- 
wego budynku przy ul. Mar- 
szałkowskiej 27 i wdrapuję na pię- 
tra. Niepozorne drzwi, dzwonek. Na 
jego zew odsuwają się ciężkie za- 
suwy i oto przekraczam granice 
świata, którego moje pokolenie nie 
zdążyło poznać „na żywo”. 

Pan dr Teodor Kikta, gospodarz 
tego miejsca, prowadzi do wnętrza. 
Już na początku nieledwie zastępu- 
ją nam drogę wielkie moździerze, 
jakieś młyny do mielenia, destylato- 
ry. Ale mój przewodnik omija je i 
podąża do następnego wnętrza. 
Lekki półmrok. Wzdłuż ścian — 


Jak w starej aptece... 


wspaniałe kredensy, o jakich marzy 
niejeden zbieracz antyków. Rzędy 
zabytkowej  aptecznej 
Dziesiątki szufladek. Pan  Kikta 
wskazuje miejsce na sędziwym fote- 
lu, obciągniętym grubą skórą. Teraz 
możemy spokojnie pomówić o tym, 
jak się wszystko zaczęło... 


ŻE TEŻ NIKT TEGO NIE 
SFILMOWAŁ... 

Myśl, by zorganizować w stolicy 
muzeum farmacji, kiełkowała od 
dawna, aż wreszcie do akcji wkro- 
czyło Przedsiębiorstwo Zaopatrze- 
nia Farmaceutycznego „„Cefarm”. 


porcelany.” 


Jego dyrektor, mgr Zygmunt Oliński; 
zapalił się do tego potnysłu i odstą- 
pił przyszłemu muzeum dogodny lo- 
kal, w którym przedtem były cefar- 
mowskie biura. Sam też włączył się 
w gromadzenie eksponatów. Gdy 
pewnego piątku znalazł się w wie- 
kowej aptece w Wołominie i zoba- 
czył tamtejsze meble, rzekł do kie- 
rowniczki: — Pani magister, na so- 
botę zamyka pani aptekę! Zabiera- 
my to wszystko do muzeum! 

| już wkrótce warszawiacy, prze- 
chodzący akurat Marszałkowską, 
mieli okazję widzieć, jak na linach i 
pasach wjeżdżają na piętro zabytko- 
we meble — bo klatka schodowa 
była za wąska, by je wnieść. — Że 
też nikt tego nie sfilmował! — wzdy- 
cha pan Kikta, bo akcja wyglądała 
nader efektownie. 

Co dziś stol na półkach tych 
wspaniałych mebli? Pan Teodor 
podchodzi do zabytkowego stołu-la- 
boratorium i otwiera niepozorne 
drzwiczki z boku. Ukazuje się rząd 
buteleczek. To unikatowy zestaw 
odczynników, które spółka „„Motor'” 
wykonywała wg „Farmakopei pol- 
skiej Il" z 1937 r. Wszystkie apteki 
musiały nabyć ten zestaw służący 
do testowania leków (m. in. badania 
czystości). Był to pierwszy taki zbiór 
substancji w polskim aptekarstwie, 
a obecny tu komplet jest jedynym, 
jaki się zachował. W jaki sposób 
ocalał przed rozsypką? 

Oto w Piasecznie działała prywat- 
na apteka. Z czasem aptekarz 
umarł, zakład upaństwowiono, w bu- 
dynku zamieszkało wielu lokatorów. 
Zaś to, co w aptece stare — wyrzu- 
cono na strych. Bez wybierania, jak 


leci. Pana Teodora zainteresował 


ten strych. Wśród nieprawdopodob- 
nej rupieciarni znalazł ów skarb. 
Zresztą znalazł tam coś jeszcze... 

Wydobywa celofanowy katalog, 


nowych przechowywano wyciągi, mikstury, lekl 


pełen starych chorągiewek od leków 
— czyli papierków przymocowywa- 
nych gumką do buteleczek z lekami. 
Tam, na strychu, wśród fruwających 
gołębi, zaciekawiły go gazetowe za- 
winiątka. Właśnie — jak mu powie- 
dziano — miały iść na śmietnik. 
Rozwinął je i znalazł unikatowe ety- 
kiety... Tak to stał się pan Kikta tro- 
picielem aptecznych tajemnic... 
Niektóre z przedmiotów, pod któ- 
rymi uginają się półki muzeum, są 
samymi w sobie osobliwościami. 
Oto 19-wieczne butle kobaltowe słu- 
żące do przechowywania... konia- 
ków! Co to ma wspólnego z apteką? 
Ano, były to koniaki lecznicze. Mu- 


"zeum posiada też 4 pełne butle do- 


skonale zachowanych 
nalewek! 

A oto dla odmiany dziwnie pozwi- 
jane liście, ukryte w zabytkowym 
szklanym pojemniku. Jakleś suszo- 
ne zioła? Skąd! To są spopielałe re- 
cepty, które częściowo strawił ogień 
w czasie powstania warszawskiego. 


leczniczych 


„ Dar pani Głuchowskiej i jej syna. 


Dary osób indywidualnych i aptek 
— to podstawa zbioru... 


Właśnie gdy rozmawiamy, wcho- 

dzi do pomieszczenia 
WYSOKI PAN 
Z PUDŁEM POD PACHĄ 

— Doktor nauk medycznych, Sta- 
nisław Kulesza junior! — przedsta- 
wia się. Jest z Zamościa — miasta 
uświęconego tradycją wspaniałych 
aptek — a dziś rano przyleciał z 
Egiptu. Stąd pobyt w stolicy, który 
postanowił wykorzystać | podrzucić 
to co ma, do muzeum. 

Pan doktor reklamuje dary — ale 
z umiarem, bez przesadnego za- 
chwalania... 

— Środek na ból żołądka, ale 
niestety, spirytus już z tego wyparo- 
wał. Olej parafinowy na przeczy- 
szczenie. Gdybym miał stosowne 
dolegliwości, sam bym go użył, rę- 
czę — zapewnia solennie, po chwili 
jednak dodając ciszej: — Ale pa- 
cjentom tego aplikować to już bym 
się nie odważył! s 

— A maszynkę do transfuzji na 
korbkę to panowie mają? — pyta 
doktor. — Nie? No to będą panowie 
wkrótce mieli! — obiecuje, 
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Gwiazdka, świeczki, Mikołaje 


Wielka Brytania 


Przed świętami zmienia się 
cały świat powiedział 
wien ośmioletni londyńczyk. M 
że trochę przesadził, ale nie tak 
bardżo. Londyn przed świętami 
zmienia się rzeczywiście nie do 
poznania. Jest wspaniale oświet. 
lony — błyszczy, miga, zaskaku- 
je. Tradycyjnie wspaniale deko- 
rowane są wszystkie handlowe 
ulice. Zwłaszcza Regent i Oxford 
Street prześcigają się w pomys- 
łach. Jaśnieją sklepy, na ulicach 
występują kolędnicy, grają or- 
kiestry. 

Każdego roku na Trafalgar 
Square pojawia się gigantyczna 
choinka — dar miasta Oslo dla 
Londynu. Kiedy zapalają się na 
niej światła wiadomo, że Boże 
Narodzenie tuż, tuż 

Wielkie święta to pierwszy 
dzień Świąt. Obiad — pieczony 
indyk i pudding. Zawsze o 15% 
Królowa wygłasza świąteczne 
orędzie do Brytyjczyków. Wtedy 
jeść nie wypada, ale orędzie jest 
krótkie. . 

Mikołaj odwiedza  Brytyjczy- 
ków w nocy z 24 na 25 grudnia. 
Kiedyś wrzucał prezenty przez 
kominek, teraz większość komin- 
ków nieczynnych, więc staruszek 
zostawia paczuszki pod drzwia- 
mi. 

Trudno sobie wyobrazić brytyj- 
skie Boże Narodzenie bez crac- 
kerów. Cracker to taki rulonik z 
kolorowego papieru zawierający 
wewnątrz jakiś drobiazg — cza- 
sami prezencik, czasami kar- 
teczkę z dowcipnym tekstem — i 
nieszkodliwy środek wybuchowy. 
Gdy pociągnie się za dwa końce, 
cracker wybucha z hukiem. 

Radości jest przy tym co nie- 
miara. Crackery są oczywiście 
wszędzie. | ceny też miewają 
różne. Od kilkudziesięciu penów 
po setki funtów. W zależności od 
| zawartości. Crackery zdobyły so- 


Meksyk 


Święta są bardzo rodzinne. Na 
ogół nie zaprasza się gości. Wi- 
gilia zaczyna się o północy. Je 
się dużo. Przede wszystkim in- 
dyka i specjalnie przyrządzone- 
go dorsza — bacalao. | dużo, 
dużo słodyczy oraz owoców. 

Choinka to niezbyt dawna tra- 
dycja, ale już się przyjęła. Jest 
to bardzo kolorowo przybrany 
świerk. Mikołaj jest też. Wrzuca 


dach, na 


Prezenty są drzewkiem 


ale dopiero w noc Sylwestrową 


pod 


Mikołajowe prezenty wręcza 
święty Bazyli 

Węgry 
Wigilia uważana jest tu za 


Dzień Miłości. Różne są zwycza- 
je, to zależy od regionu kraju. W 
wielu domach kultywuje się daw- 
ne wiejskie obrzędy. Tu i ówdzie 
posypuje się stół soczewicą — 
symbolem dobrobytu, pod obru- 
sem układa się siano, na obru- 
sie jabłka, czosnek, orzechy — 
symbole zdrowia. Mak ma za- 
pewniać rodzinie miłość. Nie 
może więc zabraknąć w świą- 
tecznym menu dań i ciast z ma- 
kiem. 

W niektórych wsiach przez ca- 
łą wigilijną noc palone są pnie 
drzew. Niemal w całym kraju tra- 
dycyjną potrawą świąteczną jest 
nadziewany kasztanami i owoca- 
mi indyk. 


Austria 

Już w pierwszą niedzielę Ad- 
wentu wiesza się adwentowe 
wianki z jodły lub świerku. Na 
drzwiach albo we wnętrzach do- 
mów. Te w mieszkaniach ozdo- 
bione są 4 świeczkami. W każdą 
niedzielę wypala się jedną. 

Adwentowe wianki to tradycja 
spotykana w krajach protestanc- 


świerkowych stroików. Na sto 
króluje indyk i jakieś specja 
ekstra danie. Własny przysmak 
domu 

Na stołach amerykańskich Po- 
lonusów nie może się obyć bez 
polskich dań. Jest kapusta, są 
pierogi, grzyby. Jest opłatek 

Na żadnym amerykańskim sto- 
le nie może nie być małych cia- 
steczek w kształcie serc, anioł- 
ków, gwiazdek. Zwykle stoi też 
poinsecja — „Gwiazda Bożego 
Narodzenia” o pięknych, naj- 
częściej czerwonych liściach, a 
na drzwiach już przez cały Ad- 
went wiszą świąteczne, ozdobne 
wianki. 

Mikołaje są różne i są wszę- 
dzie. Na każdej ulicy, w każdym 


sklepie, przyjeżdżają na nartach 
i w wielkich samochodach. Jeż- 
dżą na wrotkach i na nartach 
wodnych, spuszczają się na spa- 
dochronach. | chyba nie omijają 
żadnego domu 


Kraje skandynawskie 

Norwegowie uważają, że są 
krajem Bożego Narodzenia. Fiń- 
skie dzieci chwalą się, że to u 
nich mieszka Mikołaj. Szwedzi 
przebijają tamtych swoją Łucją, 
(13 XII) która daje sygnał, że nad- 
chodzą święta. Duńczycy są po- 
nad tą skandynawską licytacją 
Oni są dumni z Hansa Christiana 
Andersena i jego najpięknie- 
szych zimowych bajek — tej o 
dziewczynce z zapałkami, i tej o 
królowej śniegu, i tej o choince. 

We wszystkich krajach północ- 
nych Boże Narodzenie zajmuje 
miejsce szczególne — jest świę- 
tem rodziny, świętem światła, 
ciepła, pojednania 

W Norwegii święta zaczynają 
się właściwie już 21 grudnia. Od 
tej daty obowiązywał od stuleci 
„Pokój Boży”. Od tego dnia nie 
wykonuje się cięższych, poważ- 
niejszych prac. 

O piątej po południu 24 grud- 
nia dzwony w całym kraju ob- 
wieszczają początek kolacji. 
Pierwszym daniem jest owsianka 
albo ryżowy pudding z jednym 
migdałem. Kto trafi na migdałek, 
ten dostaje specjalny prezent. 
Prezenty mikołajkowe oczywiście 
też są. Najulubieńsze, najcen- 
niejsze to narty! 

Śpiewanie kolęd to szalenie 
ważny punkt norweskiej Wilii. 
Śpiewa się je chórem. Wszyscy 
trzymają się za ręce i krążą wo- 
kół choinki. A choinki są duże, 


ze złotą lub srebrną gwiazdą na 
czubku. Często co jest bardzo 
skandynawskie cholnka ob 
wieszona jest girlandą z cieniut- 
kich, papierowych flag narodo: 
wych 

Bardzo wielu Norwegów spę. 
dza Święta w swoich hytte (dom- 
ki poza miastem). Z nich bliżej 
na narty a i czyż może być pię- 
kniejsze Boże Narodzenie niż 
wśród ośnieżonych drzew, przy 
ognisku, wśród przyjaznych ludzi 
i niezwykłej zimowej przyrody. 


Holandia 
Do Holandii święty Mikołaj 


przybył już w listopadzie. Stat- 
kiem. Z Hiszpanii. Równocześnie 
wysiadł i w Amsterdamie, i w 
Arnhem i w Nijmegen i w wielu 
portowych miasteczkach. Wszę- 
dzie witali go rajcowie i tysiące 


mieszkańców. Biskup Mikołaj 
wsiadł na konia i otoczony Czar- 
nymi Piotrugiami wkroczył do 
centrum, a potem biegał w nocy 
z 5 na 6 grudnia po dachach do- 
mów i rzucał prezenty przez ko- 
miny. 
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skich medal srebrny. Nasz judoka (65 kg) po- 
konał mistrza świata, Japończyka Yamamoto. 
Był też trzykrotnym brązowym medalistą MŚ i 
ME. 

9. ANDRZEJ GŁĄB (Gryf Chełm). Podczas 
mistrzostw Europy wywalczył czwarte miej- 
sce. Jego srebrny medal w Seulu (zapaśniczy 
turniej „klasyków”) stanowił więc sporą nie- 
spodziankę. W Korei zwyciężył mistrza świa- 
ta, Ałłachwerdijewa (ZSRR). 

10. WACŁAW NYCZ (Aeroklub Rzeszowski) 
należy do najbardziej utytułowanych naszych 


NASZA PROPOZYCJA 


Mija olimpijski rok i nie ulega wątpliwości, 
że wydarzenia z igrzysk mają ogromny wpływ 
na wytypowanie najlepszych polskich spor- 
towców ostatnich dwunastu miesięcy. W Cal- 
gary, jak pamiętamy, sukcesów nie odnieśliś- 
my — nie można więc się dziwić, że na na- 
szej liście (i chyba nie tylko naszej) zabrakło 
przedstawicieli zimowych dyscyplin. Więk- 
szość wytypowanych zawodników to olimpij- 
czycy z Seulu, którzy wywalczyli medale. Jed- 
nak do czołowej dziesiątki proponujemy rów- 
nież sportowców, którzy nie startowali w stoli- 
cy Korei Południowej (nie wszystkie dyscypli- 
ny wchodzą w skład programu igrzysk), ale 
rewelacyjnie spisywali się podczas mistrzostw 
świata. A oto wytypowana przez „ŚM” dzie- 
siątka najlepszych zawodników roku 1988. 

1. WALDEMAR LEGIEŃ (Czarni Bytom) — 
na zdjęciu, wywalczył tytuł mistrza olimpij- 
skiego w Seulu, co jest największym sukce- 
sem w dotychczasowej historii polskiego judo. 
W jego kategorii wagowej (78 kg) występowa- 
ło na macie w hali Changchung wyjątkowo 
wielu doskonałych przeciwników: mistrz olim- 
pijski z Los Angeles Frank Weneke (RFN) i wi- 
cemistrz Neill Adams (Wielka Brytania), ak- 
tualny mistrz świata Hirotaka Okada (Japonia) 
| wicemistrz Baszir Warajew (ZSRR)... Wszys- 
cy musieli uzgać wyższość polskiego repre- 
zentanta. Właśnie w finałowej walce o olimpij- 
skie złoto pokonał on przez rzut (zwany ip- 
pon) Franka Weneke... 

2. ANDRZEJ WROŃSKI (Legia Warszawa). 
W Seulu także stanął na najwyższym podium. 
"Ten znakomity zapaśnik (styl klasyczny) w fi- 


nale wagi 100 kg pokonał na punkty (3:1) rep- 
rezentanta RFN Gerharda Himmela. Podczas 
całego turnieju olimpijskiego Polak stracił tyl- 
ko jeden punkt techniczny. 

3. MARKOWIE ŁBIK I DOPIERAŁA (Warta 
Poznań i Górnik Czechowice). Dwójka na- 
szych doskonałych kajakarzy wygrała plebis- 
cyt „PS” w ubiegłym roku. W Seulu (po kłopo- 
tach zdrowotnych) na podium stanęli dwa ra- 
zy: Il miejsce za wyścig na dystansie 500 m i 
III — na 1000 m. — 

4. ARTUR WOJDAT (Olimpia Poznań). Usta- 
nowił w tym roku rekord świata na dystansie 
400 m stylem dowolnym (jako drugi Polak w 
historii pływania — po Marku Petrusewiczu). 
W seulskim basenie był na tym odcinku trzeci, 
a w wyścigu na 200 m — czwarty. 

5. JANUSZ OLECH (Legia Warszawa). Ten 
zdobywca Pucharu Świata i drużynowy wice- 
mistrz świata w szabli podczas ostatnich ig- 
rzysk zdobył „drugą lokatę. Mimo młodego 
wieku (23 lata) zwyciężył w wielu turniejach. . 

6. DOROTA NOWAK-IDZI (Legia Warszawa). 


” Podczas tegorocznych MŚ w pięcioboju nowo- 


czesnym na najwyższym podium stanęła aż 
dwa razy. Złote medale wywalczyła w konkur- 
sie indywidualnym i zespołowym. 

7 JOACHIM HALUPCZOK (LKS Ziemia 
Opolska) jest przedstawicielem zespołu kola- 
rzy, którzy w Seulu zajęli drugie miejsce (dru- 
żynowo — 100 km). W tegorocznym WP był 
szósty. W Seulu startował także w drużynie 
torowej (siódma lokata). » 

8. JANUSZ PAWŁOWSKI (Wybrzeże 
Gdańsk) także zdobył w igrzyskach olimpij- 


pilotów „precyzyjnych”. 


Podczas ME zdobył 
dwa złote medale (indywidualnie i w druży- 
nie). W rajdowych MŚ, wraz z nawigatorem 
Marianem Wieczorkiem, wywalczył „srebro'” 
(indywidualnie) i „złoto'”” (zespołowo). (zp) 


Fot. L, Fidusiewicz 


ładne wykończenie. 


choinkę, (rys. C, D). 


„ładny prezent brzydko opakowan) 
liczny zyskuje na ładnym opakowaniu”. 

Jak opakować? Jak ozdobić mini-upominek, jak „dosmaczyć” gigantyczną pa- 
kę? Jak to ładnie podać? 

Ciągle jeszcze są kłopoty z ładnym papierem, nadal nie ma ciekawych pude- 
łek, kolorowych sznurków, wstążeczek, błyszczących karteczek... Nie mal Trzeba 
więc wymyślać samemu. 

Czerpiąc z nadesłanych w latach ubiegłych pomysłów, Magda Jasny opraco- 
wała dwa opakowania: bibułkowe związadło (rys. A), tutko-torebkę (rys. B) oraz 
trzy ozdobne przywieszki, które bardzo ładnie ozdobią zapakowaną nawet w 
szarobury papier paczkę, a które również mogą być po prostu załbawkami na 


urody, bo... „ładny prezent brzydko op. 
ło. Nie było jeszcze tylko życzeń, ale już są: 
udanych spotkań z mikołajowym workiem! 

= Wszystkim tegorocznym korespondentom pięknie 
sami, rysunki z projektami, przesyłki z prototypami prezentów Zostały włożone 
do dużego pudła z napisem: „Mikołaj 89”. Już za 12 miesięcy 
na pewno trafią na łamy „Świata Młodych”, bo I w przyszłym (o Ę 
będzie jeszcze Mikołajowi pomagać. 


Jeśli już wdychacie zapach choinki, jeśli przetoczyła się już przez Wasz dom 
fala przedświątecznych porządków, jeśli odstaliście wszystkie przypadające na 
Was kolejki, to na pewno należałoby teraz włożyć trochę wysiłku, wysilić nieco 
fantazję, aby to, co podrzucicie do mikołajkowego, domowego worka, miało 


Przyjrzyjcie się ilustracjom — wyjaśnienia chyba zbyteczne, „przyjrzyjcie się 
krytycznie swoim paczuszkom i — jeśli trzeba — przydajcie im nieco wdzięku i 
akowany traci...” no tak, ale o tym już by- 


ry traci tyle na wartości, ile drobny, symbo- 


b 14 
dziękujemy: Kisty z przepi- 


seme 


„jak nowe”. I 
j chyba trzeba 


A AO 


—— - ZEE ZAB TE M0 PTWP POWY 


Temat miesiąca 


o 


4 wiąteczny czas — to takl czas, kle 
S% przynajmniej niektórzy ucztują 
a z całą pewnością wszyscy sięgają po 
łakocie, na jakie niejednokrotnie czeka 
li cały rok. Dobra to okazja, by zapytać 
w naszym klubie: a jak to jest u pta- 
ków? Co im smakuje, co nie? Jakie są 
ich ulubione smakołyki? Ba, żeby móc 
na ten temat coś powiedzieć, należy 
zapytać: jak wygląda u ptaków zmysł 
smaku. Czy podobnie, jak u ludzi? 

Nie, zupełnie inaczej, tj. — po prostu 
gorzej. Jest to zmysł bardzo u nich uw- 
steczniony, podobnie jak węch, o któ- 
rym tu kiedyś pisaliśmy. Smak i węch 
to zmysły.w dużej mierze ze sobą 
sprzężone, o.czym nas, ludzi, dobitnie 
przekonuje lada katar... U ptaków są 
równie sprzężone ale zarazem — rów- 
nie szczątkowe. Toteż ptaki zwykle nie 
tylko nie odczuwają subtelności sma- 
ków — słodkiego, kwaśnego, słonego i 
gorzkiego, pochodzących wprost od 
zmysłu smaku. Jeden z badaczy ptasie- 
49 rodu, O. Heinroth, posypywał poda- 
wane badanym ptakom kąski chininą, 
jedną z najokropniej gorzkich substan- 
cji — a one jadły je jakby nigdy nic... 


Nie znaczy to jednak, że smak pta- 
ków jest do cna stępiony: Wygląda to 
zresztą rozmaicie u różnych gatunków. 
Generalnie: jest on lepiej rozwinięty u 
tych, które rozdrabniają, a tym samym 
dłużej trzymają w dziobie pokarm. Ta- 
kimi są przede wszystkim łuszczaki. 
Zgoła inaczej ma się rzecz u tych pta- 
ków, które połykają duże kęsy lub całe 
ofiary, jak niektóre drapieżne. Tu smak 
niewiele ma do zdziałania i tym samym 
w dużej mierze zanikł. Receptory sma- 
ku są usadowione dość głęboko w 
dziobie i paszczy (tył języka i podnie- 
bienie). Toteż ptak trzymając w dziobie 
jakąś zdobycz, której na razie nie zjada 
lub w ogóle zjeść nie zamierza, nie od- 
czuwa jej smaku. Tym łatwiej mu uży- 
wać dzioba jako urządzenia chwytnego 
— nie naraża go to na przykre dozna- 
nia. Nieraz dziwimy się, że ptaki — np. 
kawki — wyciągają ze śmietników róż- 
ne obrzydlistwa, np. szmaty nasączone 
lakierem czy naftą, i targają je w dzio- 
bach do gniazd jako wspaniałą w ich 
przekonaniu „pościel”. Otóż nie czują 
one ani zapachu tych odpadków, ani 
smaku. Mała wrażliwość obu wymienio- 
nych zmysłów w ogóle sprawia, że dla 
ptaków dostępne bywają pokarmy dla 
innych, obdarzonych dobrym węchem 
zwierząt, np. ssaków, obrzydliwe. Np. 
błotniaki i sowy chętnie jadają małe 
„ssaki owadożerne — żęsorki czy ryjów- 
A= których unikają drapieżne ssaki 


ze względu na ich mocny i wstrętny za- 
pach oraz niemiły smak 

Zdarza się u niektórych gatunków, że 
pewnych smaków nie czują, inne zaś 
tak. Szczególnie często odczuwany jest 
prawdopodobnie smak słodki. Pewna 
wrażliwość nań cechuje zwłaszcza ga- 
tunki jadające słodkie owoce oraz ko- 
rzystające z nektarów. 

Na skutek tego wszystkiego, o czym 
dotąd wspomnieliśmy, podczas uczto- 
wania ptaki w większym stopniu powo- 
dują się innymi zmysłami. Bywa, że du- 
żą rolę odgrywa tu nawet dotyk. Sowy 
np. mają wokół dzioba szczecinki doty- 
kowe, które ułatwiają im podejmowanie 
i kierowanie do dzioba zdobyczy. Jest 
to potrzebne tym bardziej, że sowy ma- 
ją oczy ustawione „w dal'' i gdy sięga- 
ją po kęs, zarazem tracą go z oczu. W 
braku powonienia muszą sobie więc 
pomagać jeszcze innym zmysłem. Jed- 
nak generalnie właśnie wzrok odgrywa 
u ptaków szczególną rolę jako zmysł 
orientacyjny przy zdobywaniu pokarmu 
i jedzeniu. Wygląd pokarmu mówi wiele 
na temat: dobry on jest, czy nie. 

Nie inaczej jest przecież u ludzi. To, 
jak wygląda danie, decyduje o chęci je- 
go spożycia. Przy świątecznym stole 
najłatwiej się o tym przekonać. Ba, na- 
wet cukierek wiszący na choince czy 
połyskujący wśród bakalii wydaje się 
bardziej ponętny, niż np. wydobyty ze 
zmiętej torebki. 

Dla wielu ptaków owadożernych zi- 
mujących w kraju takimi cukierkami z 
choinki (a właściwie czymś znacznie 
więcej) są owoce drzew, krzewów i 
krzewinek. Gdy w jesieni owady znikną 
— ptaki te zwracają bowiem swe zain- 
teresowanie na jagody i owoce. Otóż 
owoce te są dlatego tak barwne i w 
stanie dojrzałości tak odcinają się od 
tła, by wzrokowce, jakimi są ptaki 
zwróciły na nie uwagę. Rośliny mają 
ważny interes w tym, by ich owoce do- 
stały się w ptasie dzioby. Szybko trawią: 
cy układ pokarmowy ptaka raz dwa 
trawi owoc, a ukryte w nim nasiona 
rychło i bez uszczerbku zostają wyda- 
lone. Tak to rośliny korzystają z ptaków 
jako rozsiewaczy swych nasion. To 
znakomity przykład symbiozy całkiem 
różnych organizmów i dostosowania 
ewolucji jednego do potrzeb drugiego. 
Ta wzajemna więź zaszła tak daleko, 
że nasiona niektórych roślin nie mogą 
wykiełkować, o ile przedtem nie prze- 
jdą przez ptasi przewód pokarmowył 

Zachęcamy Was do obserwowania 
ptasich biesiad i wszystkiego, co się z 
nimi wiąże. Zaś ptakom, choć mają 
smak nietęgi, życzymy z Nowym Ro- 
kiem... no, jednak — smacznego! 


Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


SMACZNEGO, 
SKRZYDLACI | BIESIADNICY! 


ZADANIA , 
NA STYCZEN 


1. Ludzie siadłszy do wspólnego posił- 
ku, różnie zachowują się przy jedzeniu. 
Co dopiero mówić o ptakach, i to róż- 
nych gatunków, które wspólnie zbierają 
się np. w karmniku. Spróbujcie zaob- 
serwować, czym różni się ich zachowa- 
nie i sposób pobierania pokarmu. 


Szczególnie ciekhwe jest porównanie w * 


tym względzie ptaków spokrewnionych 
— np. dwóch czy trzech gatunków -si- 
kor, albo kilku gatunków owadożernych 
— np. kowalika, bogatki i sikory ubo- 
giej. A może też kilku gatunków ptaków 
wodnych, korzystających z zimowego 
paśnika. 

2. Zauważcie, czy ptaki mają swoje 
ulubione „dania'* i smakołyki, po które 
w pierwszym rzędzie i najchętniej się- 
gają w. karmniku, na śmietnisku itp. By 
takie spostrzeżenia poczynić, uzbrójcie 
się w cierpliwość, no i... 

3. ... dokarmiajcie ptaki! To.najważniej- 
sze zadanie ptakoluba w styczniu. Tutaj 
jest ono poniekąd warunkiem do wyko- 
nania obu zadań poprzednich! 


POMAGAMY 
ptakom 


© Dariusz Kozioł, Brudzewice 6, 
73-134 Barzkowice, woj. szczecińskie, 
melduje nam, że przeprowadził jesien- 
ny przegląd i czyszczenie założonych 
przez siebie skrzynek lęgowych. Bar- 
dzo to pochwalamy! 

© Jolanta Michalak, ul. Ikara 3/25, 
85-314 Bydgoszcz należąca do znanego 
nam klubu ornitologicznego przy Pała- 
cu Młodzieży w Bydgoszczy, dokarmia 
ptaki. Opisała ciekawe spotkanie z kar- 
mnikowym gościem — grubodziobem. 
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Zaczarowane w ampułce 


ZIĄG DALSZY ZU BTĄ 3 Ale gdy ów wyszedł, usłysznlom 
Móżno maszyny I urządzonia sta Nigdy takich banknotów nie wrączaj 
nowią lu pokażną cząńć oksponam klientowi, bo wiącoj do nna nic 
tów. Dzięki tomu można wojrzeć przyjdzie! 
także za kulisy dawnych aptek. I nie Tą prawdą alara sią przekazywać 
tylko. Oto wojskowa waga aptokar p. Teodor uczniom, którzy lu przy 
ska, przystosowana do natychmia chodzą z wycioczką, zaś owo Irzy 
slowogo rozkładania w warunkach banknoty służą za pomoc naukową 
polowych. Stary mikroskop z pol Jodnak młodych nie przychodzi tu 
nym wyposażeniem. Termos do zbyt wiolu. Raczej miarmi, szukający 


podgrzewania wód mineralnych 
Maszynka do wyrobu czopków. Su- 
mzarnio apteczno. Sita. Możdzierz 
„spożowy z piatlom". Te urządzenia 
zdradzają, że kiodyń na zapleczach 
aptek kwitło farmaceutyczno ręko- 
dzieło, — Niegdyś farmacja była 
nztuką, dziń jest przemysłom — mó- 
wi kustosz. Alo aztuka, sztuką, mło- 
dy praktykant nieraz całymi dniami 
tłuki w możdziorzu jakloś liście czy 
korzenie ślazu, Najgorszy — 
wspomina p. Golonka — był wyrób 
szarych maści. Bo zbijały się w kul- 
kl, a tych nie mogło być... 

Tutejszy nastrój tworzą 


NIE TYKO EKSPONATY — 
JESZCZE BARDZIEJ LUDZIE 

Pan Kikta, aptekarz z dziada pra- 
dziada, cało życie przepracował w 
farmacji. Też był kledyś aptokarskim 
praktykantom | dużo możo powie- 
dzieć o dawnych porządkach. Na 

" dowód wydobywa celofanowy kla- 
ser, taki sam, w jakim trzyma cho- 
rągiewki. Tu zaskoczenie. Na stroni- 
cy klasora — trzy calkiem współ- 
czesne banknoty: papierowa 20-zło- 
tówka i dwie pięćdziosięciozłotówki. 
Dwa banknoty nowlutkie i czyste. 
Jeden zmięty i poplamiony atramen- 
tom. 

— Kiedy pracowałem jako młody 
chłopak w aptece — opowiada — 
wydałem kiedyś resztę takim zmię- 
tym banknotem. Przy kliencie właś- 
ciciel apteki nic mi nie powiedział. 


Z lewej; Tak to ongiś reklamowano proszki od bólu głowy, zębów oraz przeciw grypie, zwące się „kogutkami Gą- 
seckiego”. Z prawej: Wśród zabytkowego szkła aptecznego rarytasem jest ten szklany balon do przechowywania 
leczniczych konlaków. Pochodzi z warszawskiej apteki Różyckiego — tego samego, który był założycielem słynne- 


go po dziś dzień stołecznego bazaru 


wspomnień. A ża każdy przybyły zy mi pan Kikta, zachwalając jej trwa 


skuje w panu Kikcie indywidualneg: łość. Po czym wydobywa kolejno su 


przewodnika narasta slina więż  portrw filigranowyct 


miądzy kustoszem a z zającymi ta y ynkach, k 

Gl ostatni wkrótce zaczynają lu zr wytrawny oracz NA LEKCJI matematyki 

sić eksponaty, Tak oto zaciora się 7 kła czy olany sz Posłuchaj, Mądrala! Piętna 
granica miądzy tymi, którzy mu ka dzić nadarc słu kosiarzy ścięło trawę z ląki w 
zaum zwiedzają, a tymi, którzy Iwo O, dzisłojszo drażetki w metal ciągu czterech godzin. Jak długo 
rzą je wraz z jogo niopowtarzalną woj folii, jakżo się wobec nich wy będzie kosiło tę ląkę dwudziestu 


kosiarzy? 

Jeżeli ląkę skosiło już pięt 
nastu koslarzy, to kolejnych dwu- 
dziestu nie ma tam już nic do ro 
boty! 


atmostorą. Bo ów nastrój staroj ap dajecie banalno, choć też przecież 


toki jest lu znakomicie zachowany zdobywamy wa 


TOMASZ KLOSOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


z Irudem 

nio- gorzoj niż choćby ta przed 
wojenna adrenalina, którą pokazuja 
* 


DWAJ PODRÓŻNICY natrafili w 
dżungii na ślady tygrysa 
Wiesz co mówi jeden 
Ty pójdziesz za 
nim, żeby nas nie zaskoczył. A ja 


rozdzielmy się 


pójdą w przeciwnym kierunku, zo 
baczyć skąd przyszedł 


DINOZAURY 
PRZODKAMII... 
PTAKÓW? 


(PAP). Ekspedycja paleontologiczna 
która pracowała niedawno w zachodniej 
części prowincji Alberta w Kanadzie, do- 
konała interesującego odkrycia. Znale- 
ziono dowód potwierdzający wcześniej- 
sze hipotezy, że ptaki wywodzą się od 
dinozaurów. Ekspedycja badała ewolucję 
wielkich gadów w okresie od 100 do 65 
min lat temu, kiedy Ameryka Północna i 
Azja były jednym lądem. Natrafiono na 
szczątki niewielkiego drapieżnego ja 
szczura — troodona żyjącego ok. 75 min 
lat temu. Uczeni zwrócili uwagę, że ma 
on już wiele ptasich cech, m.in. pneuma- 
tyczne kości czaszki. Pod tym względem 
przypomina już współczesne ptaki, ale 
jego szczęki i zęby są charakterystyczne 
dla gadów. Troodon różni się znacznie 
od innych tego typu jaszczurów. Jest on 
ewolucyjnie już bardzo bliski ptakom. 
Prawdopodobnie stanowił wyjściową for- 
mę dla późniejszych praptaków. 


| 


| 
| 


Zawodnicy ustawili się za Panem. Mietek był zawsze 
szalenie wrażliwy na cudzą sprawność fizyczną. Najłatwiej 
można było przemówić do niego szybkimi nogami lub sil- 
nymi ramionami. A Pan okazał się mieć jedno i drugie w 
najlepszym porządku. Trzymając w dłoniach chorągiewki z 
czarno-białą szachownicą ruszył, kierując rowerem samy- 
mi nogi Kjerował nim mocno, równo i z taką pewnością 
siebie; jawet o centymetr nie zboczył ze swego toru. 
Tuż koło Pana dostrzegł Mietek jasne loczki Sreberka i cie- 
mną głowę Mariusza. Potem peleton zawodników oddalił 
się, pedałując ile sił. 

Jasna głowa Pana wciąż była przed wszystkimi. Mietek 


. zawsze Pana podziwiał, jak wszyscy w szkole. Lecz dopie- 


ro dzisiaj zrozumiał, że: wprost za nim przepada. 

— Z taklm to wszędzie bezpiecznie — odezwała się Ru- 
da Baśka, zaskakując Mietka. 

— Baby mówią, że jest bardzo piękny — odrzekł, pa- 
trząc na małą. 

— Bo są babami — na to Baśka. — Ja mówię, że jest 
mocny. Taki by się nie bał... 

-— Kogo? — spytał Mietek. 

Baśka nie odpowiedziała. Peleton razem z Panem dotarł 
przed trybuny. Tam zatrzymał się. Pan mówił coś do chłop- 
ców. Ruda puściła się biegiem, a Mietek za nią. Pan spoj- 
rzał z uśmiechem na czerwone warkocze Rudej. Uśmiech- 
nął się do niej, nie przerywając objaśnień. Sreberko wle- 
piał w niego oczyska, Mariusz stale wysuwał się przed 
Sreberko, aby najlepiej usłyszeć. Pan jednakże miał dla 
każdego oczy I osobne słowo. . 

Zawodników było dwudziestu. Trzy czwarte z nich jecha- 
ło na pożyczonych rowerach, z których połowa ledwo trzy- 
mała się kupy. Pan kierownik przecisnął się przez ciżbę ki- 
biców. Zapiszczał na zarekwirowanym instrumencie, a za- 
pewniwszy sobie uwagę, przemówił: 

— Takie są warunki: Grupa dzieli się na dwie dziesiątki. 
Dwóch pierwszych z każdej dziesiątki zrobi dodatkową run- 
dę o nagrody główne — tutaj Pan Kierownik wskazał na 
rowery, lśniące w słońcu, jeden na srebrno, drugi na czer- 
wono. Nawet ta trzecia nagroda, granatowy plecak, nie 
wyglądał przy nich najgorzej. Pan Kierownik odczekał 
chwilę, aż chłopcy nasycą się widokiem, poczem podjął: — 
Jest także dwadzieścia nagród pocieszenia. Losować może 


każdy zawodnik, ale co wylosuje, to już jego rzecz. Funda- 
torzy zachowują swoje incognito, czyli nie chcą, aby im 
dziękowano, co nie znaczy, że nie macie być wdzięczni. Są 
to bowiem rzeczy, które każdemu mogą się przydać — tu- 
taj zrobił ruch ręką i Pan rozwiązał wielki wór, poczem po- 
kazał kilka nagród. 

Wprawne oko Mietka dostrzegło wędkę i od tej chwili 
Mietek zaczął głęboko żałować, że jest za stary. 

— Wszystkiego wam nie pokażę — grzmiał Pan Kierow- 
nik ze swojej ławki-trybuny — bo najpiękniejszą rzeczą 
jest właśnie niespodzianka. 

Skończył. Podniósł się wielki krzyk. Pan Kierownik cze- 
kał cierpliwie na swojej trybunie, aż się wszyscy wywrze- 
szczą, co było do niego zupełnie niepodobne. Syn Pana 
Kierownika został natychmiast otoczony, lecz najściślejsze 
oblężenie nie dało wyników, mały bowiem również nie wie- 
dział, co jest w środku wora. Jego ojciec był szalenie nie- 
podatnym człowiekiem, nawet na prośby swego dziecka. 
Tak więc musieli cierpliwie czekać. 

Oczy Pana śmiały się, nie przestając ani na chwilę być 
uważne. Pan bowiem, tak jak Kierownik, czuł się zaraz na 
służbie, gdy tylko stanęło przy nim więcej niż dwóch chłop- 
ców, a dzisiaj była to cała oszalała gromada. 

Pan Kierownik znowu zapiszczał na instrumencie. 

— Służba zdrowia! — krzyknął: 

Paulina ruszyła ze swego miejsca. Siedziała dotąd na 
wyższym stopniu trybuny, spokojnie trzymając na kolanach 
torbę z czerwonym krzyżem. Pan Magister powkładał do 
torby, co trzeba. Nie pouczył Pauliny, co należy robić i w 
jakim przypadku, ona bowiem sama wiedziała. Od cięż- 
szych ran była apteka, a od katastrof — Ośrodek Zdrowia. 

Paulina dotarła do pierwszego szeregu i zaraz zapytała, 
czy Pan Kierownik nie jest aby ranny. Pan Kierownik nie 
wiedział. Obejrzał dłoń, z której ściekała krew i nie mógł 
sobie przypomnieć, od czego to. Nagle najmłodszy Golan- 
ko wrzasnął, że blacha puściła. Rzeczywiście, błotnik Go- 
lankowego pojazdu odstawał, a Pan Kierownik opierał na 
nim rękę, nie czując, że blacha przekrawa mu palce. 

Gdy się wszystko wyjaśniło, Paulina przystąpiła do ban- 
dażowania dłoni Kierownika, chociaż się energicznie opę- 
dzał. Pan zabrał się do przykręcenia błotnika, a także lekko 
wyklepał go, odstające żelastwo bowiem stanowiło niebez- 
pleczeństwo dla całego peletonu. Pan Kierownik zdążył kil- 
ka razy wydrzeć Paulinie rękę, ponieważ musiał pogrozić 
temu I owemu, ale Paulina nieustępliwie łapała ją znowu i 
owijała. Przy okazji pouczyła Kierownika, jak się ma za- 
chowywać, aby uniknąć zakażenia. Pan Kierownik: spojrzał 
na nią ostro, ale w mig zretlektował się. Potoczył po zebra- 
nych swym sokolim okiem, poczem przyznał Paulinie rację. 

— Higiena to ważna rzecz! — huknął. — Kto o niej zapo- 
mni, to już ja mu przypomnę! , 1 

Wreszcie pierwsza dziesiątka stanęła na starcie. Padł 


EB TOO i OR ZOK ZOO 


OREW JE JED" E ZERO OPORZE 


strzał z korkowca. Syn Pana Kierownika wyskoczył o se- 

| kundę wcześniej. Pan odwołał start. Znowu się wszyscy 

ustawili, znowu padł strzał i znowu mały Pana Kierownika 

| spudłował. Pan Kierownik jęknął, lecz ani mu było w gło- 
wie pouczyć syna, jak panować nad nerwami. Pan zarzą- 
dził trzeci start i mały Kierownika po raz trzeci spalił. 

Teraz wszyscy wlepili oczy nie w Pana i nie w małego. 
Lecz w Pana Kierownika. A ten stał, jakby nie o honor 
własnej rodziny chodzilo. Mały nie obejrzał się na swego 
tatę, jak jego tata nie patrzył na niego. Chłopcy zrozumieli, 
że widać znał go lepiej od nich. 

Pan powiedział, że bardzo mu przykro. Mały na to gru- 
bym głosem, że mówi się trudno i już wyprowadzał swój 
rower z peletonu. Dopiero gdy dotarł do trybun rozryczał 
się nagle. Wszyscy słyszeli, jak powtarzał przez łzy, chole- 
ra jasna, cholera jasna... 

Tylko Pan Kierownik nadal jakby nic nie słyszał | nie wi- 
dział. 

Padł strzał po raz czwarty. Zagrzechotały rowery. Ktoś 
stuknął drugiego w błotnik, ktoś się przewrócił, lecz reszta 
pędziła jak stado szaleńców. Pan stał z boku z chorągiew- 
ką w ręce | czekał na ostatnią rundę. Pan Kierownik nato- 
miast swolm sokolim okiem wychwytywał numery zawodni- 
ków | odkreślał je na karcie, aby nie pomylić pierwszego z 
ostatnim, co mogłoby się przydarzyć. Gdy zaczynała się 
ostatnia runda, Pan wyskoczył ze swoją chorągiewką i 
machnął nią. 

Pierwszym z pierwszej dziesiątki był najmłodszy Golan- 
ko. Był tak zdziwiony zwycięstwem, że zapomniał się ucie- 
szyć. Ocierał tylko pot z czoła i spoglądał na trzech braci, 
którzy zeskoczyli z trybuny wprost na bieżnię i teraz klepa- 
ll go po plecach. 

Drugim w pierwszej dziesiątce był syn nauczyciela che- 
mil. Ten nie był zdziwiony zwycięstwem. Patrząc na niego, 
kroczącego pewnie przy rowerze, |ak jego ojciec kroczył 
korytarzami szkoły, Mietek zachichotał rozbawiony. Ale za- 
raz ucichł. 

Druga dziesiątka bowiem przygotowywała się do startu, 
a wniej startowali Sreberko I Mariusz. Padł strzał. Sreber- 
ko gnał jak potępieniec, loczki truwały koło głowy, trybuny 
migały, ale Sreberko niczego nie czuł, niczego nie widział. 
Przepełniała go tylko jedna myśl, że nareszcie będzie miał 
coś własnego. Sreberko nie miał pojęcia, ile zrobił okrą- 
żeń. Nie widział Pana z chorągiewką. Zatrzymał się dopie- 
ro na następnym wirażu, podczas gdy jego koledzy z Ma- 

_ rluszem zdążyli już dawno zeskoczyć z rowerów. Dołą- 
czywszy do grupy, Sreberko dowiedział się, że jest pierw- 
szy, a Marlusz drugi. 


SMACZNEGO, 


SKRZYDLACI BIESIADNICY 
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© Daniel Pastwa, ul. Bałdowska 15/2, 
83-110 Tczew, także dokarmiał ptaki zi 
mą, a ponadto wykonał 5 pojników 
skrzynkę lęgową dla sikor, a także ura 
tował przed kotem dwoje piskląt dy 
mówki 

© Wojciech Sobociński, ul. Grochow- 
ska 202/114, 04-357 Warszawa, już w 
pażdzierniku br. rozpoczął dokarmia 
nie. Zbudował 7 karmników i rozwiosił 
słoninę dla sikor 


POMAGAMY 
ornitologom 


© Daniel Pastwa, o którego akcjach 
pomocy ptakom przed chwilą wspomi- 
naliśmy — członek niedawno powstałe- 
go Klubu Ornitologicznego przy Mu- 
zeum Wisły w Tczewie — uczestniczył 


w Akcji „Atlas”, w pracach kartoteki 
Gniazd | Lęgów, pomagał toż przy 
obrączkowaniu ptaków oraz spisał nu 
mery z obrączek 16 sopockich łabędzi 

Jedon z tych ptaków został, jak sią 
okazało zaobrączkowany w Kownio 

© Malgorzata Strzałka, ul. Słomiana 
24/28, 30-316 Kraków, uczostniczyła, o 
czym już wspominaliśmy, w obozie or 
nitologicznym oraz krótko w Akcji Bał 


tyckiej. Oto jej relacja: „Od 5 do 8 
września przebywałam w punkcie 
obrączkowania ptaków siewkowatych, 


który znajduje się przy ujściu Wisły, na 
prawym brzegu. Obóz położony był w 
zaroślach, za którymi rozciągała się 
plaża. Ptaki łapało się do druclanych 
klatek-pułapek, ustawionych nad brze: 
giem morza i jeziora, powstałego na 
skutek zamknięcia zatoczki przez pia- 
sek naniesiony podczas sztormów. Naj- 
częstszymi ptakami, które się tłapały, 
były biegusy: zmienne i malutkie oraz 
sieweczki obrożne — przeważnie mło- 
de osobniki. Do rzadszych natomiast 


należały pozostały blegusy, tj 
krzywodziobo 


rdzawe, 
mało, płaskodziobe oraz 


plaskowce. Kilka razy złapały się toż 
brodźco: krwawodzioby I leśny, bata 
llon, a także kamusznik, jednakżo były 
to pojedyncze osobniki, Do clokaw 

ch ptaków obrączkowanych zaliczał 
się płatkonóg. U gatunku tego samica 
Jest bardziej kolorowa niż samiec. On 
natomiast wychowujo młodo. Także 


sposób zdobywania pokarmu prz 
go ptaka jost bardzo charaktorystycz 
Otóż kręci się on w kółko w wodzio I co 
chwilę 


zanurza głowę pod wodą, co 
wygląda bardzo komicznie. Prócz slo 
kowatych często do pułapek łapały się 


ptaki wróblowato. 


Najczęściej były to 
pliszki żółto i potrzosy, Lecz zdarzyło 
się, że do klatki dostały się blałorzytka I 
siworniak. Poza obrączkowanymi pla 
kami siewkowatymi na tym skrawku 
wybrzeża znajdowało się mnós 
nych gatunków ptaków. Przede wszys 
kim łabędzie nieme oraz różne kaczki 
- między innymi ohary I płaskonosy. 
Można było też spotkać gęsi: białoczel: 
ną i zbożową, które akurat przechodziły 
okres pierzenia. Na cyplu piaszczyste 
go półwyspu przebywały (racze długo- 
dziobe i niekiedy kormorany. Kilka razy 


obserwowałam także osrygojady oraz 


siewnice. Przed wieczorem często sły 
zało się, a czasem udało się zobaczyć 
kuliki wielkie. Ujście Wisły, Jak się 


przekonałam, to miejsce, gdzie bardzo 
wiele ptaków zatrzymuje się na przelo 
tach. Toteż ystklo 
gatunki mew występujących u nas oraz 


rybitwy: czubatą i wlelkodziobą. Ob 


spotkałam tam ws 


chód odbywał się co 2 godziny, a zła 


pane ptaki lapało się do uszytego z 
materiału worka, który posladał tektu 
rowo dno. Po założeniu obrączki I za 
kończeniu pomlatu ptak był wypuszcza 
ny na wolność. Po czterech dniach spę 
tutaj punkt 
obrączkowania plaków  wróblowatych 
Wiślanej. Tam sieci były 
w młodniku oraz w trzcl 
Nie łapało się jednak wielu ga 


dzonych odwiedziłam 
na Mierzel 
rozwioszono 
nach 
lunków, gdyż główne przeloty występu- 
Ją z końcom września I początkiom 
października. Obchód odbywał sią co 
godziną, a podczas mojej nieobecności 
złapało się kilka mysikrólików, rudziki, 
trzcinniczek I rokltniczka 
pomiarów 
slewkowatych 


Dokonano 
niż w przypadku 
W tym punkcie, należą- 
cym do Akcji Bałtyckiej, spędziłam tyl- 
ko niecały dzień 


więcej 


SMOG 
nad 
Atenami 


(PAP). Zauważyli lo rów: 
nież polscy turyści: nad 
Atonami coraz częściej wisi 
smog, który przy wysokiej 
letniej temperaturze zbiera 
śmiertelne źniwo. Smogowi 
w połączeniu z upałami 
przypisuje się w Atenach 
zgon latem bieżącego roku 
2 tysiący osób, Aglomeracja 
ateńska skupia obecnie 35 
proc. ludności Grecji (3,5 
mln mieszkańców na. 10 
mln ludności kraju) oraz 60 
proc. greckiego przemysłu, 
który wraz z kursującymi tu 
samochodami emituje w 
ciągu roku m.in. 330 tys. ton 
tlenku węgla, 17: tys. ton 
tlenku azotu oraz duże iloś- 
ci innych szkodliwych sub- 
stancji 
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Mikołaj, zwany tu Sinterklas, a 
krócej Sint, cieszy również do- 
rosłych, którzy obdarowują się 
śmiesznymi, często eksplodują- 
cymi prezentami-niespodzianka- 


Nigeria 


Chrześcijańska Nigeria zaczy- 
na świętować już 1 
Ustawia się choinki i obdarowuje 
się prezentami. W Wigilię dzieci 
przebierają się, tańczą na uli- 


grudnia. 


mi cach. W pierwszy dzień Świąt ro- 


Holenderskie Święta to okres 
odwiedzin, którym towarzyszy 
obowiązkowa konsumpcja pącz- 
ków. 


Hiszpania 

Hiszpanie łamią się w czasie 
Świąt turronem, czymś pośred- 
nim między opłatkiem a chałwą. 
Turron przesyła się w upominku 
razem z życzeniami, niesie się 
go, gdy idzie się ze świąteczną 
wizytą. Świątecznym prezentem 
bywa też Ciasto Trzech Króli, ta- 
ki rodzaj keksu, w którym oprócz 
bakalii są drobne niespodzianki 


świętuje na.. 
rozkłada się na piasku, a na 
obrusach ustawia się półmiski z 
indykiem, puddingiem z owoca- 
mi, talerze z ciasteczkami, orze- 


dziny spotykają się na uroczy- 
stym obiedzie. Zwykle jada się 
drób z ryżem 


W największych teatrach wy- 
stępują najlepsi muzycy właści- 
wie non stop przez całą noc, 
przez wszystkie dni Świąt. 


Australia 


plaży. Obrusy 


pażdzierniku można było og- 
lądać w Muzeum Archeolo- 
gicznym w Warszawie wystawę 
przygotowaną przez ośrodek ar- 
cheologiczny w Newcastle w Wiel- 


kiej Brytanii a noszącą tytuł „Wał 
Hadriana".. Wał Hadriana stanowił 
pasmo umocnień o długości 113 ki- 
lometrów, zbudowane między rzeką 
Tyne a zatoką Solway w II wieku * 


n.e. w celu obrony północnej grani- 
cy rzymskiej prowincji Brytania 
przed górskimi plemionami. Pozo- 
stałości fortyfikacji od dawna przy- 
ciągały uwagę badaczy i miłośników 
starożytności. Wał Hadriana zwany 
też Piktyjskim stanowił imponujące 
dzieło starożytnej inżynierii. Na wy- 
stawie można było obejrzeć ponad 
sto zabytków związanych z budową 
umocnień oraz z codziennym ży- 
ciem stacjonujących tam rzymskich 
żołnierzy. Dzień służby na wale za- 
czynał się o świcie, śniadaniem zło- 
żonym z owsianki. Następnie miała 
miejsce inspekcja oddziałów i prze- 
gląd broni. Ćwiczenia nie kończyły 
zajęć. Żołnierze pełnili warty, czyś- 
cili latryny i wykonywali mnóstwo 
innych zajęć porządkowych. Jedynie 
żołnierze pełniący służby specjalne, 
jak na przykład sanitariusze, byli od 
tych przykrych obowiązków zwolnie- 
ni. Dla tych czytelników, którzy mie- 
szkają poza stolicą, a interesują się 
historią, dedykujemy kilka zdjęć z tej 
wystawy. Nr 1 przedstawia sesterc, 
czyli dużą monetę, której awers po- 
święcony jest Hadrianowi, cesarzo- 
wi, którego imieniem nazwano wał. 
Duże sesterce bito w mosiądzu lub 
brązie od | wieku p.n.e, do Ill wieku 
n.e. Nr 2 przedstawia fragment oz- 
dobny wału. Nr 3 jest grafiką z latry- 
ny, w której sprzątało się bez prze- 


'rwy. Gdyby tak u nas... 


Fot. CAF 


np. pierścionek, moneta. 
Hiszpanie lubią spędzać świę- 
ta na ulicy, wśród pysznych, bo- 
gatych dekoracji, choinek, świa- 
teł, sztucznych ogni. Po Pasterce 


chami i keksami, w których prze- 
ważają ananasy. Są oczywiście 
choinki, a pod choinkami w ogro- 
mnej wełnianej skarpecie pre- 


zak zenty. 
wszyscy tańczą, śpiewają kolę- 
dy, bawią się do białego rana. Pasją, wręcz namiętnością 
W Katalonii ogromnie popular- Australijczyków są karty świą- 
ne są wielkie szopki. 28 grudnia teczne. Pisze każdy, piszą 
Hiszpanie żartują, oszukują się. wszyscy. | wszyscy otrzymane 


To jest Dzień Naiwnych — taki 
grudniowy „prima aprilis". Naj- 
ważniejszy jest jednak 6 stycznia, 
to jest hiszpański dzień prezentów. 


karty świąteczne wystawiają po- 
tem na widok publiczny. Dużo 
kart — udane święta. 


"Opr. W.K. 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch'* 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o warunkach i terminach pre- 


-numeraty udzielają wszystkie oddziały 


RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa M 
Polskiego" — Warszawa | 
Zam. 4786/G/88. U-39. | 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW | 
„Prasa-Książka-Ruch'* w Łodzi 

Zam. 3810/88 . | 
Nakład 439000 egz. | 
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ZNÓW MUSIAŁEM WZIĄĆ PRA 
| ce FLECONE,., PŁACĘ KOLO 
ŚALNE RACHUNKI ZA TABLE 
FON, NASZA KLARA OPOWIĄDA 
PRZYJACJÓWCH ' 


NALDEK TEE 

MA PAPUGĄ .GA-| 
DAJĄ Zł SOBĄ 
CAŁE RANKI | 


"BĘDĘ nynączać )/ TAK?! ro OD Dzia | 
! | PRZEŚTAJĘ MANU 

TELEFON: UDZIELAĆ LEKCJI 

ANGIELSKIEGO! 


OCH, GLORIANIE 
POMYSŁ | CZUJĘ 


NASZYCH Me 


cyr,kroś Ą 


p POWINNI | 4 BĘDĄ TU NOCOWAĆ 
SIĘ ZAMELDO - [a s, TO PEWNIE JAKIŚ 
ZAKŁAD 7/ 


NaToco? 3 
RE NAM MAMY PRZEMIŁYCH 
TÓW MUSZĄ SIĘ j SĄSIADÓW/ 


JAM CUDOW 
NIE ,EWO! 
WYŚPIĘ SIĘ 
ZA WSŻYŚ 


KIE 


| PONIEWAZ KLĄRA JUZ SKOŃCZYŁA, 
INZIĄŁEM PARĘ DNI URLOPU! 

POZYCZYŁEM NAMIOT. ROZBIJEMY 
GO NA TRAWNIKU... I TOBIE PRZY- 


RZEPKLUB Redaguje : 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Zamieszczone obok żarty 
rysunkowe wyszperał dla Cześć! 
Was Alek Borkowski — 
członek klubu. 


Boże Narodzenie! Najwspanialsze 
święto w roku! Bardzo lubię ciężki ma- 
kowiec z rodzynkami, szklane dzwonie- 
FS nie choinki, ten cały świat wysprzątany, 

o wyfroterowany, uroczysty. 

Skończyła się przebrzydła jesień, 
przybywa dnia „na kurze przestąpie- 
nie”, nikt już od nas nie odlatuje, a za 
czterdzieści kilka dni przylecą pierwsze 
skowronki! 

Kochani! Dzielę się z Wami opłat- 
kiem i życzę” wszystkim wspaniałego 
nastroju. Pamiętajcie o dodatkowym 
nakryciu na stole wigilijnym, nie zapo- 
mnijcie też o ptakach, o bezdomnych 
psach, kotach i leśnych zwierzątkach. 


Wszystkiego najlepszego! 
Wasz Rzep Autorem mego portretu jest Kajetan Latała, od dziś czło- 
nek Rzepklubu. 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Waldek Kier- 
nożycki, którego zapisuję do 
Rzepklubu. 


